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R o k  by i j  . i t  i jest po 
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fczłosć to, cc ■ .-to. a zaczyna się 
fov. e;;o
|ik w p rzyr tac, z N ow ym  R o- 

przybyw: j j  :aś.iiej się czyni
zi;cie i n ''m o  ciężkiej nieraz 
l-->budzi sir pr cv. .ie wiosny, 
lv- dns. b ludzkich, w  świado

mości /eh X’ ;tvzer • . nastaje
t w aj ■>, pewne iokres v

nadzieji, z u  -o przyjdzie, będzie 
lepsze, jaś:.icisz piękniejsze od rzeczy 
i sprai .ir ra \ h  

■pj toś o.v w e d y  dość opty-
ji.OTyczni i j»en> może niesprawie- 

.d liw jf, rie - w" sze z ■ .. -ym, przeba- 
itai^tym uśim echem wztń ..n nieda- 
iej, rtfi- ,ce> przeszłości.

M am y zawsze zarzucenia.
R okow i Staremu, J if lw n y  przede- 
wszystkiem <~;erpien'ia, rozczarowania
i smutki, które nam przyniósł, ale w
ogólnym bilansie nie zapominamy 
także o  chwilach jaśniejszych, o tem 
dobrem, które nas spotkało, i z uczu
ciem pojednania zegnamy odchodzące
czasy.

Przedewszystkieni jednak patrzym y 
w przyszłość i do niej wyciągamy dło

nie, spragnieni zawsze lepszej doli, 
stęsknieni zawsze bo taka jest już 
dusza ludzka -  za majaczącym w  dali 
ideałem.

T ak  dzieje się w życiu naszem pry- 
watnem, tak samo i w  życiu narodów.

Życzym y sobie w  dniu N ow ego 
Roku, aby nam było lepiej, i aby 
wszystkim  było lepiej.

Polacy są może bardziej od innych

narodów ludźmi, mającymi wiarę i do
brą nadzieję. Z  powodu tego wieczne
go życia dobrą nadzieją — nazywano 
nas nieraz lekkom yślnym i optymiśta- 
ni. Niech i tak będzie!

Ale ta »dobra nadzieja«, ale ten 
przyrodzony nasz optymizm, spodzie
wający się zawsze czegoś dobrego od 
Ju tra , jest przecież wartością dodatnią; 
on podtrzym ywał ducha naszego w 
ciemne noce wiekowej niewoli i po
zwala! naim w każdy N ow y R ok mi
nionego stulecia w ypatryw ać na niebie 
ziszczoną dzisiaj Przyszłość; on był u  
wstęgą promienną, wiążącą po przez 
dziesiątki lat nasze myśli i nasze dąże
nia k i  Odrodzeniu Narodu, Państwa
i nas samych.

Dzlhfej ożywia nas wszystkich rów 
nież dobra nadzieja. W ypadki ostat- 
mch tygodni, które nas znowu silniej

złączyły i zespoliły, pozwalają jaśniej 
patrzeć w  otwierające się wrota 1930 r.

A e  wiem y już także dzisiaj, że ta 
nadzieja nasza nie może być tylko 

czemś idealnem, oderwanem od życia. 
N ie może być ty lko  samem podnio* 
słem uczuciem. Musi szukać oparcia o 
czyn realny, o pracę wspólną, twórczą, ■ 

budującą szczęście i wielkość Państwa 
naszego i wszystkich nas pospołu.

A  do pracy tej zyskaliśmy dzisiaj 
fundament granitowy i pole działania 
ogromne.

W  tej myśli, w  tem przekonaiu głę- 
bokiem, witam y, wraz z calem społe
czeństwem Polski, wschodzący N ow y 
R ok.

Niech będzie świtem i wróżbą lep
szego Ju tra dla nas i dla Polski całej,
wróżbą, której spełnienie najpiękniej
sze zależy tylko  od nas samych...
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Jest u opUcający się sowicie.
'JI m ar. p wrzucania kart takiego 
rocznika - ws a je w  cezach żyw y, 
bai .u .-■‘ m 1 z :? m iro n ych , ale 

..noskońcr-on m. . '  zy tko, co się 
dział — a ’> • • . , przecież nieda
wno — w .A /dzi w ' 1 dzisiejszy,
wiąże się z nim. \ jaw ica łączą się 
W za zi-yiającą ; iość. I •» zamknięciu 
rcx7 ' pozo staje w m s p o s m a k
r o k u. ■ ako synteza tysiąc, wypadków ,
myśli p-rzow:-. wavj, pra nieb, walk, 
:v  ic a ow.-iń. L  nich ylko z nich 

Mti u tuka i doświao zenie. 
Oco.ym-UcK — ,e czystk o  w  

■.ikim rc,w.i.i u (,»ecgląazie jest rów- 
ii*c z v • te i . (liniowane, Jak  w świe- 

as on -r ... ik i tu są procesy, 
iio jiy c ii -“je- .ty w 'magają dłuższych 
-•kresó1. ula u ym |pia kierunku i 
c  bko Są rrobieiny, których oce

nę ostateczną dają dopiero stulecia. 
R ok  nie jest tu ani miarą, ani spraw
dzianem.

Do takich spraw, na które rok 
1929 nie dostarczył odpowiedzi, na
leżą zasadnicze problemy polityki mię
dzynarodowej. Przedewszystkiem idea 
pokoju i idea rozbrojenia. Cóż stąd, 
że podpisano i ratyfikow ano pakt 
Kelloga, że próby ograniczenia zbro
jeń występują niemal co miesiąca jako 
nowy projekt, nowa konferencja? N ie 
wiemy nic o wartości tych w ysiłków ; 
wystarczy, że nie odebrano nam w iary 
w ich skuteczność.

W  Europie dokonuje się wielkie 
przegrupowanie sił. Powstają nowe 
bloki mocarstw. Swój renesans święci 
stara idea paneuropejska. M arzy się i 
mówi o stabilizacji, równowadze, spra
wiedliwości, o gwarancjach i bezpie
czeństwie. W szystko, co wstrząśnięte 
zostało przez kataklizm wielkiej w oj
ny, ma skrzepnąć, zabljźnić się, zasty
gnąć. Dążenia w  tym  kierunku stają 
się coraz gwałtowniejsze. R o k  1929, 
rok w yjątkow o ciężkiej zimy i w y ją t
kowo ciężkiego kryzysu gospodarcze
go, zbliżył do siebie narody Europy. 
Powściągną! jednostkowe ambicje. W y 
kazał wspólny m ianownik rzęićzywi- 
stości: wzajemną współzajemność i ko
nieczność współpracy. I to jest może

najistotniejszy zysk tego okresu i jego 
najbardziej wartościowy owoc.

Konsekwentniej, niż niejedni) inne 
państwo, szczerzej i bezinteresowniej 
brała udział Polska w  tym  p o w s z e c h  

nym ruchu. Szliśmy ku pokojowi bez 
wahań; nie żądaliśmy w  ^tmian za to 
żadnej zapłaty. I uczyniliśm y w szyst
ko, co było w  mocy naszej, by Europa 
miała pokój. Całą cierpliwość i pobła
żanie w szy liśm y  w  stosunek do Li- 

całą ufnością odnieśliśmy się do 
K okojow ej inicjatyw y sowieckiej, nic 
[zaniechaliśmy niczego, aby w spółży
cie nasze z Niem cam i w yszło wreszcie 
z form  utajonej walki.

Ale te sprawy rozgrywały się na 
marginesie naszych najwyższych zain
teresowań. Treścią tego roku dla Polski 
była walka o lepszy ustrój, o zdrowe 
zasady życia politycznego, o stworze
nie trwałych podwalin bytu m ocar
stwowego. T a walka nie została za
kończona, ale zam knięty został jej 
doniosły etap.

M iędzy atmosferą z pierwszego i 
ostatniego kwartału roku ub. zachodzi 
różnica, charakteryzująca znaczenie 
przem iany. O fiarny trud Marszałka 
Piłsudskiego, rzucony w  ziemię nie
wdzięczną i upartą, poczyna przyno
sić pierwsze plony ducha. Rozjaśniać 
zaczynają się drogi, jakiemi On szedł,

by wychować n a r^ ^ ^ ^ B k ic h  często 
nie rozumieliśmy. poczyna
m y i sens Jego slo J^B^Trdych 1 sens 
Jego rządów. Bo oto środkami temi 
mistrz nieomylny w yczarował w yn ik ? '  
który dokonał się ponad świadomością 
społeczeństwa i ponad wolą jego par: 
lamentarnych przedstawicieli. Któż 
mógł rozpoznać w  uprzejmych chęt
nych do współpracy politykach na 
Zam ku tych samych ludzi, którzy 
dziesięć miesięcy temu. wśród inwek
tyw  i w gorączce fanatyzm u grozili 
niemal rewolucją? Ci sami ludzie, któ
rzy rozsadzali budżet demagogją wnio
sków, dziś zmieniają regulamin sejmo
wy tak, by udaremnić na przyszłość 
podobne nadużycia.. Sami pragną w y
plenić obyiczaje, których przedtem 
bronili. Są gotowi dzielić władzę — 
oni, namiętni rzecznicy wszechwładzy ^  
Sejmu. G otow i są przyjąć pokój.

I rok konfliktów , walk, dysonan
sów  kończy się akordem pojednania.

Powołany przez Głowę Państwa i 
przez moralnego dyktatora Polski 
przychodzi do steru człowiek, którego 
zadaniem będzie w  nowych warunkach 
zrealizować cel Majowego Przewrotu: 
uzdrowić ustrój, podnieść parlament.

Pod temi auspicjami wchodzim y w 
R ok N ow y.

i
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W przededniu obrad haskich.
Starożytny gmach holenderskiego 

senatu zaroi się za dni kilka w ielo
języczną ciżbą. Zjadą w  wielkim kom 
plecie delegacje licznych państw, zjadą 
Ee dwie setki dziennikarzy z całego 
świata. Największe hotele Hagi za
anektowane już zostały przez rozmaite 
nacje; gotują się restauracje i kawiarnie 
na przyjęcie i na zyski, które spłynąć 
mają z kieszeni licznych „etrangerów ".

W  dniu 3 stycznia rozpocznie się 
bowiem druga konferencja haska albo 
— jak wolą niektórzy — dalszy ciąg 
owej zamkniętej w dniu 30 sierpnia 
1929, — inicjując plejadę m iędzynaro
dowych zebrań. Nie można bowiem 
zapominać o tern, że w dniu 13  stycz
nia rozpoczyna się sesja R ady Ligi 
N arodów  w Genewie a 20 stycznia 
konferencja morska w Londynie.

Pierwsza konferencja haska, za
m ykając swe obrady w lecie 1929, 
przekazała swej następczyni, względnie 
w międzyczasie komisjom, do załatwie
nia szereg spraw, które dadzą się 
ująć w następujące trzy kompleksy:
1) opracowanie statutu M iędzynarodo
wego Banku Reparacyjnego, który ma 
poWstać na zasadzie planu Younga;
2) uregulowanie obliczeń, powstałych 
na tle wejścia w życie nowego planu 
niemieckich odszkodowań; 3) osta
teczne załatwienie sprawy tzw. „repa- 
racyj wschodnich", t. j. odszkodowań, 
należnych od Bulgarji, W ęgier i( Au- 
strji.

Z  tych trzech kompleksów spraw 
osiągnięto narazie po bardzo długich 
i uciążliwych rokowaniach porozum ie
nie w sprawie statutu M iędzynarodo
wego Banku Reparacyjnego, jakkol
wiek i tu jeszcze niejeden będzie orzech 
do zgryzienia. T ak np. komitet orga
nizacyjny tego banku, który obradował 
w  Baden-Baden ustalił wprawdzie, żc 
siedzibą banku będzie Bazylea, jednak
że sprawy tej nie można leszcze uwa
żać za definitywnie załatwioną wobec 
żądań, podnoszonych ze strony An-

wyzyskaniu k ) lfeiencji haskici dla 
uwolnienia s:ę za wszelką cenę od 
ostatnich, ciążących na nich zobowią
zań z tytułu traktatu wersalskiego. Za* 
przyjęcie pian 1 Younga chciałyby u-f 
zyskać dobrą zapłatę w  formie m ożli
wie daleko idących ulg. Już zawczasu, 
przygotowują one na arenie międzyna-< 
rodowej odpowiedni nastrój, wszczy
nając lamenty, że kasy państwowe są 
puste i nie ma czem opłacić urzędni-, 
ków.

Mimo jednak buńczucznego w y
grażania się, w  kierunku planu Y oun
ga i konferencji haskiej, przypuścić 
należy, że okażą oni dość daleko idącą 
ustępliwość, albowiem w grę wchodzi 
ewakuacja Zagłębia Saary a ewentualnie 
nawet narażenie się na nowe sankcje 
karne, przewidziane w traktacie wfer-- 
salsk^n.

Na największe przeszkody gotowa 
natrafić sprawa „reparacyj wschod
nich", tj. realizacji zobowiązań fir.an 
sowych, ciążących na państwach po
konanych — Austrji, W ęgrzech i 
Bulgarji. Państwa te tłumaczą się nie
możnością spłat w tej chwili i opierają

się wszelkiemu w tym  kierunku na
ciskowi. Austrja znalazła swą dobrą 
broń w pogróżkach anschlussowych; 
„nie doprowadzajcie nas do ostatecz
ności —  m ówi —  bo będziemy musieli 
łączyć się z Niem cam i". Dlatego na
razie pozostawia sit ją w  spokoju. N ie 
odczuwają chwilowo silniejszego na
cisku W ęgry, gdyż te otrzym awszy od 
Ligi N arodów  pożyczkę stabilizacyjną, 
otrzym ały zarazem zwolnienie od 
wszelkich zobowiązań płatniczych po 
rok 1943. Narazie więc sprawa wobec 
nich nie jest aktualną. Boleśniej odczu
wa nacisk Bułgar ja..

W szystko to odnosi się do wielkich 
mocarstw. Bo Mala Ententa o żadnych 
ustępstwach w kwestji „odszkodowań 
wschodnich" s ly s * :  nie chce a płatni
cy znow me 
się ze swych z 
razie na marrv;
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pewne w ty 
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ą o wywiązywaniu 
iązań. Stoi się na- 
punkcie.

powinny przynieść 
czach wyjaśnienie, 

przewlekać obrad nie
będzie wob^5 delegatom. W prawdzie 
sesja Rady, Ligi N arodów  nie przerwie 
konfer^teji haskiej, gdyż na nią w y
znaczono inne osobistości, natomiast 
kres Hadze położy konferencja lon
dyńska. Dr. L.

o s t a t n i e j  c h w i l i .

Przed konferencją haską.

t

glji, Francji i B 
ulokować gdzi 

Przedmiot 
gryw ek i naij 
syj będzie o 
wego ustalerj 
planu Youn 
je nic

by siedzibę jego 
J-

ajgorętszych róż
niejszych dyska- 

sprawa itońcr. 
nku N iem ec eto 
cy  — jak się z.la- 
w yzbyć myśli o

Rzym , 3 1 grudnia. (PAT.) Delega
cja Italji r,a konferencję haską składać 
się będzie z kierownika min, finan
sów Mosconiego oraz delegatów mi
nistra pełnomocnego Pirelłiego i depu
towanego Suvicha. *

Paryż, 3 1 grudnia. (PAT.) jBriand 
przyjął wczoraj Jaspara, ambasadorów 
Hiszpanji i W łoch oraz Titulescu. Jak  
przypuszczają, rozmowa z r j  isparcftr 
dotyczyła ostatnich przygotowań do 
konferencji Jiaskiej, rozmowa zaś z 
ambasadorami miała za temat przygo
towania do konferencji 'ondyńskiej,

wreszcie rozmowa z Ticulescu kwestje 
odszkodowań Wschodnich.

Paryż, 3 1 grudnia. (PA T .). Pre
mier Tardieu przyjął wczoraje kspretów 
francuskich wydelegowanych na kon
ferencję haską- W  dniu dzisiejszym o 
godz 16.30 odbędzie naradę z delegacją 
francuską w pełnym składzie. W  skład 
delegacji wchodzą między innymi 
Briand, Chcrcn, Loucher, Berthelot, 
Leger, Parmantier i Quesnay. Delega
cja francuska odjeżdża do Hagi we 
czwartek o godz. 1 1 .
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Amnestja dla Daudeta.
Paryż, 3 1 grudnia. (PAT.) Prezy

dent Doumergue podpisał akt ułaska
wienia Daudeta i szeregu kierowników 
i roznosicieli dzienników oraz odezw 
komunistycznych.

Kardynał Gaspari.
Citta del Vaticano, 3 1 grudnia. 

(PAT.) Ogólny stan kardynała Gaspa- 
riego, który w dniu wczorajszym za- j 
chorował na influencę, uważany jest 
przez lekarzy za zadowalający.

Warszawa, 3 
Nowego Roku 
porządzenie Mm
0 noszeniu przez 
rów i adwokatów 
nych tog i beretć 
kuratorowie otrzy 1 
sterstwa sprawiedlit 
będą musieli sami
1 kwietnia 1930 tc 
wadzone będą równ
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Legenda, przypadek, paradoks i klęska 
elementarna w dziejach papirologji.

D ziw n ie się w szystko  plecie 
N a  tym  tu biednym  św iccic;
A  k to b y chciał rozum em  w szystkiego 

[dochodzić 
I zginie, a nic będzie um iał w  to 

[ugodzić.

Może nigdzie i nigdy nic możnaby 
słów powyższych zastosować z większą 
słusznością jak do papirologji.

M imowoli chciałoby się nieraz po
wiedzieć, iż gmach jej jest wzniesiony 
na podwalinie... nonsensów.

Bo istotnie któż nie zrobi wielkich 
oczu, gdy mu się błyśnie takiemi para- 

, doksami jak: że uprawa bawełny lub 
zaniedbanie prac nad konserwacją ka
nałów w Egipcie walnie się przyczyni
ły  do rozwoju papirologji, a żywiołowe 
katastrofy okazały się prawdziwem dla 
niej dobrodziejstwem?

A  jednak powyższe paradoksy są 
całkiem zgodne z faktycznym  stanem 
rzeczy. Zwłaszcza paradoks pierwszy, 
który jest interesującym przykładem 
na to, jak to czasami chęć zaspoko
jenia potrzeb czysto m aterjalnych mo
że się przyczynić do rozbudzenia ży
cia duchowego. Stąd można powiedzieć 
bez przesady — co rozwiniem y poni
żej — że wprowadzeniu upraw y ba
wełny i cukru zawdzięczamy odrodze
nie studjów papirologicznych a tern 
samem filologicznych.

A  ponieważ paradoks rodzi para
doks, więc w  następstwie tego para
doksalnego ale faktycznego stanu rze-

! czy dzieje się, iż to, co .normalnie bu- 
! dzi współczucie, m ianow ici^  kieska 

elementarna, u archeologów 
j nych im duchem papirologów w y w S  

luje objawy niekłamanej radości i zai 
palu. Niedarmo więc powiedziano cal) 
kiem słusznie, że archeologowie tucz? 
się na katastrofach... Któż, jak nie oni, 
błogosławią zbawienne potoki lawy 
W ezuwjuszowej, które z żywiołową 
silą rozlały się ongiś nad Pompejami'*

Ale bo też jest nad czem ręce za
cierać, a uzasadnieniem radości niech 
będzie paradoks, że nigdzig nie odkry
wa się tak m a ł o ,  jak tam, gdzie 
kultura kwitnie nieprzerwanie, a z 
drugiej strony nigdzie nie odkryw a się 
tak w i e le, jak tam, gdzie nagła ka
tastrofa miejscowość daną zniszczyła.

Inny paradoks.

G dy normalnie śmietniska uważa 
się za malum necessarium, od którego 
każdy stroni, każdy chciałby ich w o
góle nie widzieć, a jeżeli już musi je 
widzieć, to jak najdalej od osiedli 
ludzkich — papirologowie popadają 
w pewien stan ekstazy z radości, że 
starożytne śmietniska, te zbiorniki nie- 
czysitości i rozsadniki bateryj, szczę
śliwie się zachowały.

I jeszcze jeden paradoks.
G dy historycy cieszą się odkryciem  

jakiegoś wybitRggo faktu, , k tó ry  
1 zaważył na szali dziejów, to papiro

logowie przeciwnie: w zasadzie czują 
się bardziej szczęśliwi wtedy, gdy od 
kryją właśnie jakiś drobiazg z życia 
codziennego szarej jednostki, głup- 
stewko, które mogło było przepaść w 
zapomnienia fali, a ludzkość nieby na 
tern m> była straciła...

Gdy słusznie ongiś wyrzucano na 
śmietnisko makulaturę, jako rzecz 
niepotrzebną dlatego właśnie, że była 
niepotrzebną — dziś szuka się tego 
śmiecia, organizuje się ekspedycje na
ukowe, łoży się tysiące, i na wagę złota 
kupuje się np. świstek, zawierający 
elukubrację jakiegoś uczniaka, która 
wprost roi się od błędóyc!

A  więc paradoks, paradoks i jeszcze 
raz paradoks!

C zy wobec tego wszystkiego moż
naby się zdziwić, gdyby ktoś z tego 
wyciągnął następujący całkiem logicz
ny wniosek: Papirologowie — to lu
dzie, którzy skerzą kult nie — kultu
ry , bo błogosławią to, iż niegdyś nie — 
kulturę pielęgnowano? Bo pomyśleć 
tylko, ile dziś papirologowie mieliby 
zmartwienia, g Jy b y  ongiś, zamiast w y
rzucać na śmietnisko, makulaturę pa 
lono!

A  zatem stek niedorzeczności!
Ą  jednak papirologji wszystko u- 

chodzi, niekonsekwencje się jej prze
bacza, na wszystko przym yka się oczyl 
Papirologja cieszy się jakiemś dzrwner* 
pobłażaniem; to jakby dziecko 
młodsze, które wbrew oczekiwaniorj 
przyszło na świat w starszym wieł 
rodziców. 1

A  teraz przejdźm y pokolei te 
zwyczajne czynniki w rozwoju 
rologji.

1. L E G E 1

Niejednokrotnie wierdzono,
że ludzkość lubi owL . ewne zda
rzenia swych dziejów i legendy.

I w papirologji za /cia zja
w i?  się legenda, dziwn pomina-
jąca ową legendę, zw ; powsta
niem ksiąg Sybilliński.

Ju ż samo niespodz ojawie-
nie się papirusów, owe. ej man
ny dla filologji, ma v coś z
pierwiastka legendarne.

Tradycja mówi, że u 177S
jacyś Arabowie znaleźli ,ię syko
morową, zawierającą ajów pa
pirusowych. Kupiec ski, któ
remu zaproponowali ii >ycie, nie
przeczuwając oczywiści na skarb
ma przed sobą, kupił tyi ien zwój.
Wówczas Arabowie, zaw w na
dziei zysku, spalili reszt — jak
mówi legenda — wciągat : v dym 
z płonących zwojów.

Len ostatni szczegół . już na
prawdę dodatek legend} L  ihlweir.,
entuzjasta na punkcie ł p.rusów, 
który  z pewnością wszi-’ ’ e możliwe 
zalety gotówby przypisać papirusom, 
stwierdzą na podstawie osobistego do
świadczenia, że płonący papirus żadnej 
specjalnej aromatycznej w c v : nie w y 
daje.;."

Ale mniejsza o to.

Szczęście, że uratoss ai bodaj 
en zwój, który — z» osi .'zczęśli- 

— dostał się w posiadam uozone- 
ardynała Stefana Boi ńa, w  dzie- 
lat po odkryciu zosuii 01 nibiiko- 

w Rzym ie.

i
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'ie 
Trzech 
istrów 

króla 
enstein. 

panna

jsiia
do w fa d o  

carstw  zabo 
l a m i e s t n ik ó w #  aJe }
I tu g a l j i  i d o i  k s ię i ;
|zywala się —. 0 ;je , 

to (całkiey-, słus2 
fektore p ^ ś b y  i f s m a  R  znowu 

rdzo miłe, ch'0C;aż ifich b fw a cza- 
także za w kle... jakżeż' rozrzew- 

ące są np. R ieraz lu ty  dzieci do 
^ego ^naszejo \jy0 )7a> Marszalka 

ic  dziajwa polska 
5C'ia, ja i  własnego 

jak sjadom o —

latyczny^ch petycyj 
Niekiedy listy i prośby 
l y " ,  zwracających się 

Indanta z tem samem 
samą projfotą, z jaką 

-g o  pi W  1,!l> w 
polacii kjtwawych

inne, już naprawdę 
lad ktąderm trudno 
wesoło. jiMoże i one 

pci uczucfiowej, z tej 
z j e g o  ftentymentu, 

asunek sze- 
lo Przewod- 
parodu; nikt 

lą bajecznie 
jtaja na świe- 

rozwagę. 
Łkicn „p etycy j“ , 

bdt^rno Ido warszaw-,- 
Belwederu.

Ich adresowana do 
?ta Rzeczypospolitej, 

"'Mościckiego, brzmi na-

„Szanowny Parie!
Zdziwi to Pana zapewne, że mając 

tylu dobrych znajomych, zwracam 
się jednak do Pana, którego znam 
tylko  z widzenia, a Pan Szanowny 
może mnie sobie nawet nie przypo- 
mina, gdy w czasie Jego W ysokiego 
Przejazdu w  drodze do Krakow a, sta
łem wśród tłumów i wznosiłem pań
stwowe okrzyki.

O tóż chwilowo znalazłem się w  
kłopotach pieniężnych i chciałem pro
sić o pożyczkę trzech tysięcy złotych.

Ja  napewno to oddam, jak tyłko 
się dorobię —  najwięcej za rok, a da 
Bóg, to za dwa lata.

Z  poważaniem
P S. zamieszkały w  Częstochowie 

(nast. dokładny i szczegółowy adres)” .
Skromniejszą jest |uż druga prośba, 

wysłana z miejscowości Skarżyska do 
Pana Marsz. Piłsudskiego. O to jej tekst:

„D o  naszego W odza Polskiego i 
Marszalka W ojny Józefa Piłsudskiego.

Chciałem donieść, że pracę już do
stałem z łaski Pana Marszałisa w 
Skarżysku, a teraz jeszcze potrzeba mi 
pożyczki 1000 zł.

Mogę wystawić weksel itd. itd. (na
stępuje szereg mniej lub więcej „m ają
cych trafić“  do przekonania argumen
tów).

„ A I d o  jak nie, to jabym  tutaj wziął 
od Aksermana meble i wydałbym  mu 
weksle, a JW P . Marszałek tylkoby 
podżyrowaf“ .

Jednem słowem, dwie trzecie za
łatwione: petent może wystawić w ek
sle, a potentat skarżyski — p. Akser- 
man zgodził się je przyjąć, o ile tylko 
będzie... żyro Marsz. Piłsudskiego, 
chodzi więc tylko o tę jedną trzecią, 
t. j. o uzyskanie tego żyra.

T o  tylko dwie próbki, a przyto
czy/by ich można nieskończoną ilość.

I potem ktoś m ówi, że w Polsce lu
dzie nie mają »pom ysłów «?!

Na Nowy Rok.
Słyszycie! póinoc już bije,
R ok  stary w mgły się rozwiewa, 

Jak  sen przepada... 
K rzyczm y: R ok  nowy niech żyje!
I rwijm y z przyszłości drzewa 
Owoc, co wiecznie dojrzewa,

A nie opada.

R ok  stary, jak ziarnko piasku, 
Stoczył się w czasu przestrzenie;

C zyż go żałować? 
N iech ginie! bez łzy, oklasku,
Jak  ten gładjator w arenie,
C o upadł niepostrzeżenie,

Czas go pochować.

Bywały lata, ach! krwawsze,
Z rozpaczy jękiem lecące

W przeszłości m rok, 
A  echo powraca zawsze, 
Przynosząc skargi palące...
Precz z sm utkiem ! Życzeń tysiące 

N a N ow y R ok.

Z pod gruzów  rozbitych złudzeń 
W ynieśmy arkę rodzinną

N a stały ląd! 
Duchowych żądni przebudzeń, 
Potęgą stańmy się czynną,
Bacząc, by w stronę nas inną 

N ie uniósł prąd.

W  olbrzym im  pokoleń trudzie 
Bądźmy ogniwem łańcucha,

C o się poświęca;
N ie m arzm y o łatwym  cudzie! 
N ajw yższy heroizm ducha 
Je st w alką co nie wybucha,

Pracą bez wieńca.

U derzm y w kielichy z winem 
I bratnie podajm y dłonie,

W szakże już czas!
Choć różni twarzą lub czynem,
Niech nas duch jeden owionie,
Niech zadrży miłością w łonie 

I złączy nas!

Bo miłość ta, która płynie 
Z poznania ziemskiego mętu,

Jest światłem dusz!
Choć Bogu wznosi świątynie,
Potrafi zstąpić bez wstrętu 
I wyrwać słabvch z odmętu

W pośrodku burz.

N iech żyją pierwsi *w narodzie!
Jeżeli zawsze są pierwsi

I w poświęceniu.
Gdy z czasu potrzebą w zgodzie,
W szlachetnym  czynie najszczersi,
Swą dumę um ieszczą w piersi, r 

A  nie w imieniu!

I ci, co żadnej spuścizny 
na grebie m atki nie wzięli

Prócz łez, niech żyją!
Jeże)' miłość Ojczyzny 
Jak o  synowie pojęli,

Ą.nn wyłomie stanęli,
Gdzie grom y biją.

Spełnijm y puhary do dna 
I życzm y sobie nawzajem

Szczęśliwych lat!
Niech myśl powstanie swobodna 
I światło błyśnie nad krajem !
Bogu w opiekę oddajem

Przyszłości kwiat.

A D A M  A SN Y K .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 31 grudnia 1929

r o z p o r z ą d z e n i e  
R A D Y  M I N I S T R Ó W

z dnia 4 grudnia 1929 rw 
o zmianie granic powiatów: Jawo
rów i Gródek Jagielloński w Woje

wództwie Iwowskiem.
N a podstawie art. 1 i 2 ustawy z 

dnia 7 lipca 19 2 1 r. w przedmiocie 
dokonywania zmian granic powiatów 
na obszarach b. dzielnic rosyjskiej i 
austrjicko-węgiierskiej,. jak również 
dokonywania na obszarze b. dzielnicy 
austrjacko-węgierskiej zmian obszaru 
działania samorządowych r eprez en ta
cy j pow inow ych  (Dz. U . R . P. N r. 64, 
poz. 400) zarządza się, co następuje:

§ 1. Z  powiatu jaworowskiego w  
W ojewództw e Iwowskiem wyłącza się 
gminy wiejskie Tuczapy craz Zbadyń- 
Kutenberg i włącza się je do powiatu 
Gródek Jagielloński w  tiemże W oje
wództwie.

§ 2. W ykonanie niniejszego roz
porządzenia port:cza się M inistrowi 
Spraw W ewnętrznych.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wcho 
dzi w życie z dniem 1 kwietnia 1 930 
roku.

Prezes Rady M inistrów:
(—) Ś w i t a 1 s k i.

Minister Spraw W ewnętrznych:
(—) S ł a w o j  S k ł a d k o w  s k i.

Minister Sprawiedliwości:
(—) St. C a r .

K ierow nik Ministerstwa Skarbu:
(—) Ignacy M a t u s z e w s k i .

(Dz. U . R . P. z dnia 2 1 grudnia 
1929 r., N r. 87, poz. 655).

(»M onitor Polski« N r. 298 z dnia 
28 grudnia 1929 r.).

Zgon znanego dzienni
karza.

Toruń, 30 grudnia. (PAT). Dziś 
o godz. 5-tej popołudniu zmarł po 
operacji w  szpitalu w  wieku lat 47 
ś. p. W ładysław Błoński, kierownik 
toruńskiego Oddziału P. A . T . Był on 
również korespondentem szeregu 
pism, m. i'n. »Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego«, craz wiceprezesem 
Syndykatu Dziennikarzy Pomorskich, 
bardzo popularnym  w święcie dzien
nikarskim.

*
P R Z Y P A D E K .

w Isłynnych odkryć 
ambicją uczonych było 

I cmentarz z gr.obowcami 
zanych w trumnach z 

Jasowej. R o k  1898/9 tej 
jkoił, ponieważ od- 

takie cmentarzysko 
yilgoć zniszczyła pa

lie.

l ia  następnego roku 
|sze oczekiwania. Do- 
tiejscowości, której a- 
Łmi: U m m  el Baragat, 
[nazwą było „T eb ty- 

50 mumij, owinię- 
Ipapirusowy, powstały 
pjów.

Isy z rr.umij ludzkich, 
Tebtynis, to dopiero 

tw, odkrytych a po- 
epoki I ptolemejskiej; 

bśliwy, który w  tylu 
|grał wybitną rolę w 

razem miał zadziwić 
pdkryciem niebywałej 
io cm entarzy w Teb- 
Ichowano ludzi, przy- 
tarz, na którym  cho- 

toddli. K ilka tysięcy 
wielkości znale- 

zupełnie w y- 
[3 stóp długości, 

łych, prawie w y- 
uumja krokodyla 
Tanuskryptów — 

jeszcze nikt nie 
Ipiero szczęśliwy

'znia 1900 roku 
zajętych przy od

kopywaniu papirusów, znudzony już 
odnajdywaniem samych krokodylo
w ych mumią, w  irytacji połamał jedną 
z nich na kawałki i wtedy niespodzie
wanie okazało się, że przełamał zwój 
papirusowy, w który owinięte było 
zwierzę.

W obec tego faktu, uczeni polecili 
odkopać wszystkie groby krokodyli. 
W prawdzie okazało się wtedy, że ty l
ko około 2 łi-J mumij owinięte b y ły  w 
papirusy, niemniej można sobie w yo 
brazić doniosłość odkrycia, gdy się 
zważy, ileto trzeba było zużyć m aku
latury papirusowej, dla nas właśnie 
bezcennej, by owinąć należycie w  5 
warstw  papirusu choćby jednego tyl
ko krokodyla 3— 4-metrowego!

3. PAR AD O KS.

N a długie lata przed tem, nim za 
częto odkopywać papirusy pod facho 
wem kierownictwem  uczonych, wiel 
kie masy papirusów i to pierwszo
rzędnej doniosłości dostały się do mu
zeów europejskich dzięki zakupom, 
poczynionym  bądź bezpośrednio u 
wieśniaków egipskich, bądź u anty- 
kw arzy. W ieśniacy zaś wpadli na trop 
papirusów wtedy; gdy zaczęli robić 
poszukiwania za specjalną glinką, zwa
ną przez A rabów  „ssebbach“ , która 
okazała się znakom :tym nawozem. A  
trzeba wiedzieć, że właśnie te tereny 
okazały się równocześnie praw Jziw e- 
mi kopalniami papirusów.

Schweinfurth wykazał, że staro
żytny Egipt był daleki od tego, b y ’ w y
dajność roli potęgować środkami 

I sztucznemi; normalnie więc nie za- 
I chodziła tego potrzeba, poszukiwania

za nawozem nastały dopiera okoio ro
ku 1862 tj. z chwilą wprowadzenia 
przez A nglików  intenzywnej kultury, 
a mianowicie, gdy zaczęto uprawiać 
bawełnę i cukier.

T aki jest ten przyczynow y zwią
zek miedzy rozwojem papirologji a 
uprawą bawełny i cukru.

4. K L Ę S K A  E L E M E N T A R N A .

N ajwiększym  zawsze wrogiem  u- 
praw y roli w Egipcie były  piaski pu
styni, które z żyw iołow ą siłą starały się 
zawsze wedrzeć na z :en ię  orną. Żeby 
temu zapobiec, budowane intenzywnie 
kanały, tam y i w ały, wyzyskując w 
tym  kierunku energję tysięc'y ludzi i 
łożąc na to olbrzym ie sumy. W ieki 
trwało to zmaganie się ludzi z brutal
nym żywiołem.

Ja k  długo jednak państwo było w 
w pełni sil i rozporządzało zasobami 
pieniężnemi, wszystko było w porząd
ku. G dy atoli nastąpiło załamanie się, 
gdy przyszła ruina finansowa, gdy e- 
gzekutywa państwa osłabła — musia
ło przyjść do katastrofy; rozhukany 
żyw ioł rzucił się z wściekłością na ro
le, na ludzkie osiedla, pogrążając 
wszystko w nienasyconych czeluściach. 
Cóż dziwnego, że przerażona ludność 
takich okolic porzucała wszystko i, 
tak jak stała, uciekała w panicznym 
popłochu, pozosta wiając wszystko na 
pastwę żywiołu? Kom u w takiej chwili 
przychodziło do głow y ratować czyto 
dokum enty familijne czy bibljoteczkę 
domową?

A  tak się właśnie stało około roku 
300 po Chr. z miejscowością D i m 
którą mieszkańcy porzucili wte

i której już nigdy potem nie zamiesz
kano.

A  więc katastrofa na całej linji!

A  dla papirologa? T a  klęska — 
to prawdziwe żniwo... Stwierdzają »- 
czeni, że znaleziono w  tamtejszych rui
nach w latach 90-tych ubiegłego wieku 
papirusy, które dzięki swej masowości 
i doskonałej konserwacji stworzyły po- 
prostu epokę.

A  zatem rzeczywiście coś niesamo
witego dzieje się z tą papirologją... 
Istotnie ten Egipt, ojczyzna papirolo
gji, ten kraj cudów, z m alowniczym , 
niezapomnianym poprostu krajobra
zem dla każdego, kto go choć raz w i
dział w życiu, był jakby predyspono
wany do tego, by w jego dziejach ode
grały rolę czynniki nadzwyczajne.

Więc nic dziwnego, że gdy®filo logja ' 
klasyczna zaczęła usychać z braku do
pływu nowego materjału, gdy pod 
wpływem  wrogich prądów z końcem 
ubiegłego Ątuiecia zaczęto jej śpiewać 
„Reąuiem  aeternam“ , narodził się jesz
cze jeden paradoks: nie z Grecji ni z
R zym u przyszedł dla niej ratunek, lecz 
z Egiptu w postaci papirusów z niezna- 
nemi dotąd tekstami: Safony, Bakchi- 
lidesa, Sofoklesa, Arystotelesa, Menan- 
dra i tylu, tylu, innych! Filologja ura
towana! Papirusy wlały w nią czar i 
ożywienie, zdrapały z niej rdzę.

I co, czy nic sprawdziła się teza 
Platońska, że wszystko powstaje 2 kołi- 
trastów: z życia — śmierć a z śmier
ci — życie?
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Obrady Komisji Budżetowej*
Budżet długów państwowy ch i emerytur.

W arszawa, 3 1 grudnia. (PAT). 
Sejmowa komisja budżetowa przystą
piła na wczorajszem posiedzeniu do 
w yboru podkomisji dla zamknięć ra 
chunkowych i sprawozdania N . I. 
K . P., jednak po dłuższej dyskusji, 
wobec rozbieżności poglądów co do 
ilości członków podkomisji i sposobu 
jej w yboru odłcżon ,prawę do posie
dzenia popołudniowego.

Następnie przystąpiono do części 
dwudziestej preliminarza budżetowe
go (długi państwowe).

Sprawozdawca poseł Rybarski w y 
głosił dłuższy referat, zaznaczając na 
wstępie, że preliminarz przewiduje na 
am ortyzację i oprocentowanie długów 
296,892.000 zł. Stan zadłużenia w  o- 
statnim czasie nie wziasta, amorty zacja 
powoduje zmniejszenie ogólnej cy fry  
długu. N a dzień 3 1 -go września 
1929 zadłużenie Polski wynosiło 
4,089,000.000 zł. Suma ta na tle sto
sunków powojennych nie wydaje się 
wielka. W  zestawieniu z państwami 
sukcesyjnemi Polska ma dlagi mniej
sze.

W  dyskusji pos. Diamand (PPS) 
w yraził zdanie, że najcięższą jest po
życzka zaciągnięta w  Am eryce 
regulacji naszych stosunków pienięż
nych, jednak Sejm nie jest powiado
m iony, o warunkach tej pożyczki. W 
zakończaniu swego przemówienia sta
wia wniosek treści następującej: Sejm 
uchwala, że Państwo Polskie nie bę
dzie zobowiązane do spłacania długów' 
zaciągniętych przez Rząd bez zgody 
Sejmu.

Zabiera jeszcze ponownie głos 
sprawozdawca poseł Rybarski, go
dząc się zasadniczo na rezolucję posła 
Diamanda, mając jednak pewne w ąt
pliwości natury formalnej.

Poseł Krzyżanowski (B B.) nawią
zując do przemówienia posła D ia
manda, k tóry  w yraził się ujemnie o 
pożyczce stabilizacyjnej, podkreśla, 
że umowa była dokładnie 
przez komisję kontroli długów. U-

chwalenie rezolucji posła Diamanda 
referent uważa za bardzo niebezpiecz
ne, bo interpretowana ona będzie 
inaczej, niż tego pragną wnioskodaw
cy. Mówofo rozumie ią raczej jako za- 
strzeżcfhc, któreby było wpisane do 
protokołu. A le gdyby była przyjęta 
w  form h u .h wały, poda w. aby w 
włLtpliwość wogóle chęć płacenia pro 
centów i am ortyzacji, bo zawierałaby 
w sobie stwierdzenie, że poprzednia 
pożyczka zaciągnięta była bez zgody 
Scjinu. Co do pożyczki stabilizacyj
nej, to mówca stwierdza, że była ona 
zaciągnięta za zgodą Sejmu.

Po krótkiej replice posła Diaman
da, przewodniczący poseł Byrka

stwierdza, że wniosku żadnego do bu
dżetu długów nie zgłoszono, a rezo
lucję posła Diamanda podda pod gło
sowanie po trzeciem czytaniu całego 
budżetu.

N a posiedzeniu popołudniowem 
w ybrano komisję dla zbadania spra
wozdań N . I. K . poczem przystąpiono 
do budżetu em erytur. Beferent poseł 
Rybarski zaznaczył, iż wydatki 
tej części preliminarza przewidziane 
są w  kwocie 12 7  mil jonów, dochody 
zaś na 26,700.000 zł.

Po dyskusji, w  której przemawiało 
kilku m ówców, kom isji przyjęła bu
dżet em erytur ze zmianami zapropo- 
nowanemi przez referenta.

Przewodniczący komisji poseł 
Byrka zapowiedział następne posie
dzenie komisji na dzień 2 stycznia.

Nowomianowany Premjer Prof. Bartcl
objąi wczoraj urzędowanie.

W arszawa, 30 grudnia. (PA T.). gmachu Sejmu, gdzie złożył w izytę
Dziś o godz. 10.30 rano przybył do marszałkowi Daszyńskiemu, z którym
gmachu Prezydjum  R ad y M inistrów odbył konferencję. Po wizycie u mar-
nowom ianowany Prezes R ad y  M ini- szalka Sejmu Daszyńskiego Prem jer
strów prof. dr. Kazim ierz Bartel i roz- Bartcl odbył konferencję z przewod-
począł przejmowanie urzędowania od niczącym komisji budżetowej Sejmu
ustępującego Prem jera dr. Kazim ierza posłem B yrką oraz z prezesem klubu
Świtalskiego. BB W R . pos. Sławkiem.

O godz. i-ej przybył Prem jer dn

Posiedzenie nadzw. Komisji Sejmowej
dla zbadania zajść w dniu 31 października b. r.
W arszawa, 30 grudnia. (PAT.). 

Pod przewodnictwem m arszałka D a
szyńskiego odbyło się dziś pierwsze 
posiedzenie nadzwyczajnej komisji sej
mowej dla zbadania zajść w  Sejmie w 
dniu 3 1 października br. N a propozy
cję posła Barlickiego przewodniczą
cym komisji w ybrano pos. Czetwer- 
tyńskiego (KI. N ar.). Posłowie z  klubu 
B B W R . wstrzym ali się od stasowania* 
Z  kolei marszałek Daszyński zazna- 

badana \ czył, że należałoby dla tej komisji o- 
pracować specja'ny regulamin. Pos.

Putek wniósł, aDy opracowanie regu
laminu pow ierzyć pos. Liebertuanno- 
wi. Sprzeciwił się temu pos. Polakie- 
y  icz, k tóry  powołując s-ę na istniejące 
zwyczaje, iż referentem wniosku jest 
na komisji zwyczajnie jego wniosko
dawca, proponuje na referenta tej 
sprawy pos. Podoskiego (BBW R). 
W obec rozbieżnych stanowisk mar
szałek Daszyński zamknął posiedzenie 
oświadczając, że zawiadomi pisemnie 
nieobecnego p °s  Czetwertyńskiego o 
w yborze jego na przewodniczącego.
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Królewski gest miasta Lwowa.
Kiedy w  lipcu 1894 r. zawitałem 

do Lw ow a, by m urów jego już nie o- 
puścić, zastałem miasto w pełni go
rączkowego ruchu i gwaru. Dziesiątki 
tysięcy ludzi ściągały 7* wszystkich 
stron kraju, by podziwiać W ystawę, 
do której urządzenia w  tak wysokiej 
mierze przyczynił się energiczny, rzut
ki i śmiały M archwicki; św ieżo wpro
w adzony tram waj elektryczny w pra
wiał w  ekstazę maluczkich z prowincji; 
przepiękna fontanna św ietlna czaro
wała starszych i m łodych; panoramą 
Racław icka rozrzewniała do łez, zwła
szcza przybyszów  z za rosyjskiego 
kordonu; mieszkańcy Kongresówki, 
W ielkopolski, L :tw y , Podola, W ołynia 
i U krainy ściskali wyciągające się ku 
nim w  bratnim uścisku dłonie M ało
polan; zapomniano bodaj na chwil kil
ka o słupach granicznych i paszpor
tach, um ożliwiających Polakom  swo
bodę ruchów po ziemiach polskich.

Lw ów , zawsze czcigodny i dostoj
ny, przybrał na te dni w yg1 jd odśw ię
tny, przypom niał sobie mom enty, w 
których gościł w  swych murach pol
skich monarchów, hetmanów, woje
w odów  i kasztelanów, a skoro zam 
knęły się podwoje W ystaw y, gdy na 
wzgórzu Stryjskiem  błąkały się jeno 
echa, coraz słabsze, wzm ożonego tę
tna życia, nie myślał już drzemać v  
apatji, podniecony miesiącami wysita- 
wowem i, zakasał rękaw y po łokcie i 
do energicznej zabrał się pracy.

Przed otwarciem W ystaw y posiadał 
zbiory Ossolineum, Muzeum Dziedu- 
szyckich, Bibljctekę Bawo^owsJich, 
Zbiory Paw,:kowskirh, statuę Matki 

placu M a re c k i’ go, 
opcem ]

W  ciągu lat ostatnich trzydziestu 
pięciu, zdobył wspaniały gmach nowe
go teatru, zasklepił strum yki, sączące 
się leniwie ulicami Jabłonowskich i 
Rom anowicza, wzniósł kościół św. 
Elżbiety, gmach Muzeum przemysło
wego, Izby handlowo - przemysłowej, 
N ow y dworzec kolejow y oraz całv* 
szereg gmachów użyteczności publicz
nej, wreszcie pom niki: Sobieskiego,
Eredry, Ujejskiego, Gołuchowskiego, 
Mickiewicza, Smolki, Kilińskiego i 
Głowackiego. Powołał nadto do życia 
T argi Wschodnie.

T o  jedna strona, medalu.
Druga niemniej świetna, zawdzięcza 

wspaniały swój rozwój opatrznościo
wemu mężowi, Tadeuszowi Rutow - 
skiemu, który — sam rozm iłowany w 
sztukach pięknych — potrafi1 wagę ich 
i znaczenie dla polskiej kultury i pol
skiego Lw ow a wszczepić w  mózgi ko
legów swych w  Radzie miejskiej, nie 
zastanawiających się zbytnio nad ko- 
nieczno.śLią popierania tak lnepioduk- 
tyw nych w  icn mniemaniu celów.

N ab ył prywatną galerję na U krai
nie, ściągając na swą senatorską iście 
głowę grom y patentowanych znawców 
sztuki. W alczono z nim broszurami 
polflmlczneifu, fryw olnem i śpiewkami, 
on zaciął się i szedł naprzód w raz 
obranym  kierunku, bo wiedział do
brze, dokąd dąży, bo w ierzył, ze zw y
cięstwo jemu przypadnie w  udziale.

I nie zawiódł się bynajm niej. R az  
nadanego roznędu nie można było  już 
wstrzym ać, sławetni ojcowie miasta, 
powiedziawszy a, musieli z czasem po
wiedzieć b, a rozsm akowawszy się w  
pięknie, wvczarowanem  przez kapital- 
lego oratora i znakomitego mecenasa 

lki, uchwalali coraz to nowe, zna- 
kw oty  na rozbudowę poi*

skiej kultury we Lwowie.
Więc pc kupnie galerji, poszło ku

pno kamienicy Królewskiej, przybyły 
Zbiory Orzechowicza, Łozińskiego, 
Dąbczańskiej, Przybysławskich, Toep- 
fera, nastąpiło umiejętne urządzenie 
Archiwum  miejskiego, w reszcv w  o 
statnich już latach nabycie przepięknej 
Czarnej kamienicy i otwarcie w  niej 
Muzeum historycznego.

Zbiory rozrastają się z dnia na dzień 
niemal, a nad całością ich czuwa nie- 
stiudzony towarzysz pracy i zabiegów 
Rutowskiego, dr. Aleksander C zołow - 
ski z pomocą dr. Badeckiego, Harasi
mowicza, Mękickiego, Zarewicza i 
Cieśli. Jest dzisiaj co pokazać swoim 
i obcym , jest de czem pochwalić i 
stwierdzić raz jeszcze żywotność i pol
skość 1 1 'asta, które, mimo wszelkie 
przejścia, mimo zepchnięcie na stano
wisko stolicy W ojewództwa, nie stra
ciło jednak nic ze rwego znaczenia u 
wschodnich rubieży Państwa, nie uro
n iło  nic ze swej w ielowiekowej misji 
cywilizacyjnej i kulturalnej.

B y  jednak zbiory miejskie uprzy
stępnić swoim, zwłaszcza obcym  i speł 
nić obowiązek propagandystyczny bez
stronnego inform atora, należało po
myśleć o  wydaniu odpowiedniego k a 
talogi*. Gm ina lwowska, tak zawsze 
ofiarna, gdy jeno dobro publiczne 
w  grę wchodzi, raz jeszcze zdobyła się 
na gest prawdziwie królewski, godzien 
stołecznego miasta i w ydała w  dwu ję
zykach: polskim i francuskim, dzie'o 
pomnikowe p. t. »Muzea G m iny M ia
sta Lw ow a« z przejrzyście skreślonym 
wstępem pióra Aleksandra Czołow - 
skiego.

W spółpracowali w  niem dr. K arol 
Badecki. R ud o lf M ękicki, Marceli H a
rasimowicz. dr. Stanisław Zarewicz 
I H enryk  Cieśla. W ydawnictw o, od- 
tłoczone przepięknie w  oficynach dru
karni Artura Goldmana, obejmuie 108  
stron tekstu i 100 tablic z reproduk

cjami ciekawych o j 
Ilustracje tłoczyła uru 
na; tablice techniką r 
w ykonała di ukarnia N  
kowie, wedłmg zdięsS fo 
skich Rudolfa Hubera, 
w icza i M arka M iinza; 
traw ił Zakład g ra fczn  
Lwowie.

I powstało w  tcn s 
two, jakich niewiele 
graf ja polska, w któr 
nętrzna pozostaje w  
monji z jego szata 
dawnictwo, które zł 
bitnemu zagianiczne 
zwoli mu — po pow 
czystego, po grunto 
niu się z jego t-eścią 
bliżone bodaj w y obi 
niu Lw ow a, j~ko ośr 
śli i kultury. T o  mia 
■'li, nr-ry^tępuj^C df> 
dzieła, i cel zamie; 
całej pełni. Z a  to 
strony społeczeństw 
dzieka obecnym w ł 
grodu.

N .e jest to wydawi 
W artość jego nauko-  
tak doniosła, że i 
częstokroć doń zagl

Zwłaszcza strona 
kument niezbity uc 
i kontynuacji haseł 
prezydentów epoki 
•— musi być n il te 
podkreślona.

»Gazeta L  
120-ty  rok wsp 
wem. inauguru 
bie datę ninit 
sercem, pragna 
lie tr  dalszej, z 
watelskiej, na 
chanego przez
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Jak pracują ludzie genjalni?
szybkim i pracownikam i byli Schiller, 

Strindberg, bo pozostawili
Foka publiczność, czytająca ksią- 
glądająca dzieła sławnych mi

nie zastanawia się nieraz zupeł 
d tern, *v jakiem tempie powsta- 
dane dfieło, jakiego czasu po
wał autor, czy twórca na stwo- 

: go i nadanie mu form y gotowej. 
A  przecież jest to interesujące za- 

ienie z zakresu psychologji twor- 
:i. Swoją drogą, sprawa ta przed- 
ia się rozmaicie w różnych epo- 

1 u różnych twórców. Zależy tu 
od indywidualności autora, a 
także od tempa życia samej e- 
od zwyczaju i m ody, panującej 

ej epoce.
Faktem jest, że w dawniejszych 
sach pisano i tworzono w tempie 
eko powoiniejszein, niż w czasach 
vszych, a zwłaszcza najnowszych, 

'ież H oracy radził pisarzowi, aby 
sw'ego nie publikował, aż odleży 

zez dziewięć lat, ustawicznie po
lane i cyzelowane przez swego 
■ę. Tego samego zdania byii po- 
pseudo-klasycy francuscy, a ich 
dawna Boileau radził również 

ieszyć się z wydawaniem nowych 
Pokpiwał sobie potem z tego 

ewicz, twórca rom antyczny, 
w  „D riadach”  wyśmiewał tych 

ianówr i Osińskich, których rę- 
m usiały się „jak  figa ucukro- 

ak tytoń uleżeć” .
.kawe są jedna!;, daty, odnoszące 
tempa pracy niektórych genju- 

udzKości. I tak Platon pracował 
'ojemi „D ialogam i” 18 łat, Ko- 
obmyślal swoje dzieło astrono- 
przez lat 36, Luter napisał ko- 
; do księgi „G enezy”  z Biblji 
lat 10-ciu. 

m ych, Klopstock pracował nad 
a arcynudną „M esjadą”  przez 
znacznie szybciej tw orzył już 

z-największych genjuszów świata 
e, którego dzieła obejmują aż 
olbrzym ich tomów. Podobnie

Szekspir 1
całe bibijoteki dzieł swoich.

Znany powieściopisarz francuski, 
Aleksander Dumas, pisał podobno du
żą powieść w ciągu kilku dni, a o na
szym Kraszewskim, k tóry  stworzył 
całą bibljotekę powieści historycznych 
i obyczajowych, poematów, rozpraw, 
'pamiętników, studjów i t. d., powia
dają, że nie tylko w kilku dniach koń
czył powieść, ale potrafił równocześnie 
dyktować dwu pisarzom dwie różne 
powieści.

Do bardzo szybkich twórców na
leżał też rosyjski powieściopisarz D o
stojewski, mogący całe dni i godziny 
spędzać bez przerw y przy biurku.

Z  polskich pisarzy, tw órcy dawniejsi 
poprawiali i gładzili swoje dzieła przez 
lata całe. T ak  czynił z swojemi pisma
mi W acław Potocki w  X V II  w., a 
później Kajetan Koźm ian z swojem 
„Ziem iaństwem ” , czy „Stefanem  C zar
nieckim” . Zato M ickiewicz — na co 
mamy dowody w  listach — napisał 
„Pana Tadeusza”  w  :o-ciu miesiącach, 
a Słowacki tw orzył dramaty w  ciągu 
kilku tygodni.

Z  m uzyków największą łatwość i 
szybkość tworzenia miał M ozart, któ

ry , mimo słabego zdrowia, zostawił 
po sobie tyle dzieł, że na ich przepisa
nie trzebaby więcej, niż 5 0  lat. R ó w 
nież Schubert, który żył zaledwie 3 1 
jat, zostawił imponującą też ilość u- 
tworów.

Z  plastyków fenomenalnie szybkie 
tempo miał podobno Rafael, a ponadto 
Rem brandt, Rubens, Tycjan  i Ve- 
lasąuez; zato genjalny Michał Anioł, 
choć także tw orzył szybko, to jednak 
pozostawił tyle wielkich prac raczej 
dzięki niebywałej wytrwałości swojej.

Z  naszych malarzy warto wspom
nieć Matejkę, który — chociaż niezwy
kle chorowity — zamalował mnóstwo 
olbrzym ich płócien swojemi historycz
nemu kreacjami.

Dzisiaj, w  czasach najnowszych, 
gdy tempo życia i pęd ducha ludzkiego 
wzrósł niesłychanie, praca twórcza 
pędzi również i gna szybko naprzód. 
Są pisarze, którzy tworzą książki w 
przeciągu kilku tygodni a nawet dni. 
Uchodzą za bardzo płodnych, ale czy 
nie odbija się to na rodzaju ich tw ór
czości, to już inna sprawa.

Zresztą reguły w tym  kierunku 
stawiać nie można. Miarą i drogowska
zem dla tw órcy — będzie tu zawsze 
indywidualny lot jego natchnienia i 
wewnętrzna rytm ika jego ducha.

(— X  — ).

występują, naturalnie, na ekranie 
wszystkie te w ybitne osobistości, tak 
niemieckie, jak i cudzoziemskie, które 
uczestniczyły w ówczesnych zdarz*- 
niach światowych.

Dla odtworzenia tych osobistości 
mają być zaproszeni najlepsi, artyści 
danych krajów.

Ze względu na swe rozm iary i w y
stawę, » Wilhelm II« ma kosztować 
dwa m iljony marek niemieckich.

Protest przeciwko 
modom europejskim.

Ex-kaiser na filmie dźwiękowym.
W  Niemczech przygotow yw any jest 

obecnie film dźwiękowy, który nie
wątpliwie zainteresuje bardzo świat
cały.

Rękopis tego filmu, zatytułowane
go -Wilhelm II«, opracował Dosio 
K afficr na podstawie źródeł i doku
mentów autentycznych.

Film ma być ściśle bezstronny, nie 
mniej stanowi radykalny porachunek 
z systemem samowładnych rządów 
byłego cesarza Niemiec. A  bezstron
ność będzie tu bronią tern skutecz
niejszą, że autor filmu w ybrał na

oskarżycieli nie osobistości z prze
ciwnego obozu, jeno z otoczenia ce
sarza, ze sfery systemu, który on sam 
stworzył.

Dramat kinem atograficzny rozpo
czyna się walką W ilhelma II z Bis
marckiem, kończy się zaś ucieczką 
»kajzera" do Holandji i proklam owa
niem rzeczypospolitej niemieckiej, a 
jednocześnie z tą akcją historyczną 
rozwija się dramat osobisty bohate
rów  filmu.

Podczas tej akcji, obejmującej dłu
gi okres czasu, od 1890 do 19 18  r.,

W  N ow ym  Jo rk u  powstało cieka
we stowarzyszenie. Jest niem Liga k o 
biet amerykańskich, do której należy 
podobno również spore grono elegan
tek, mające na celu zwalczanie mód 
europejskich i tyranji słynnych kraw 
ców, monopolizujących twórczość w 
zakresie mód kobiecych.

Dla osiągnięcia tego, świeżo zało
żona Liga wydawać będzie od N owego/ 
R oku specjalny miesięcznik ilustrowa
ny, poświęcony krytyce mód niepożą
danych (?) i uczący kobiety amery
kańskie, co należy uważać za pożąda
ne i czem należy się zachwycać.

Decydować ma o tern w ybrany 
przez Ligę komitet redakcyjny, zło
żony z dwudziestu rzeczoznawców, w 
czem dziesięć kobiet i dziesięciu męż
czyzn.

A  zatem 1 tu mężczyźni. W  każ
dym razie, zdaje się, że choć członki
nie Ligi mają opłacać tylko 10 dola
rów rocznie, rady i wskazówki jej or
ganu nie wiele zaszkodzą wpływowi 
paryskich potentatów mody, będą
cych, bądź co bądź, wytw orem  wieko
wej kultury, której Am erykanie zgoła 
nie posiadają.

oszenia urzędowe.
F I R M T

rm . 2 j o '25. B. I. 1 3 8 .  Zm ian) i dodatki 
spółki już wpisanej do rejestru  spó- 

cyjr.ych . D o rejestru  w pisano dnia 19  
e rn ik a  iq2q .  i )  Siedzioa f i r m y :  3 o ry - 

) B rzm ien ie f irm y : „G a z o lin a ”  Spółka 
l a  w B orysław iu . 3) Z m ian y : U chw ałą 

o Zgrom adzenia z dnia 29 grudnia 
rep. 17640 zatw ierdzoną postanow ie- 
M in istrów  Przem ysłu  i H andlu  oraz 
z dnia 17  kw ietn ia 1929 „M o n ito r  
N r. 94 z dnia 23 kw ietn ia 1929 pod- 

no kapita ł ak cy jn y  o (780.000 zł.) sie- 
ośm dziesiąt tysięcy złotych i zm ienio- 
ieme § 8 statutu k tó ry  obecnie b rzm i: 
ak cy jn y  spółki w ynosi trzy  m iljon y 

oo) z łotych  roz łożon ych  na sto pięć- 
tysięcy (150.000) akcyj w artości no- 

,j dwadzieścia (2oj złotych  każda, p rzy - 
(87.468) ośm dziesiąt siedm tysięcy 
a sześćdziesiąt ośm sztuk ak cy j opie- 
nazw isko w łaściciela a (62.532) sześć- 

dwa tysięcy pięćset trzydzieści dwie 
na okaziciela, § 20 statutu przez do- 
unktu  8) o następującej treści: „8  

o w ypuszczeniu przez Spółkę obh- 
a nadto uzupełn iono statut § 8 a o 
u : „Sp ó łka  ma praw o  wypuszczać

na w arun kach  przez odnośne W ła- 
owe zatw ierd zo n ych ” . 1 1 1 7 6
Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V . 

bor, dnia 10  października 1929.

L I C Y T A C J E .
31/29 . E d y k t licy ta cy jn y . Pierw szego 
‘ 30 godz. t i  rano odbędzie się w  Są- 

'pisanym  licytacja  w hl. 24 Jam n a 
adający się z 13  parcel grun tow ych  

ha 89 ar. 6 m-. i bu d ynków  gospo- 
W artość szacunkow a 8446 zł. 08 gr. 
o ferta 5630 zł. 72 gr. 1 12 0 3

Sąd grodzki.
” , dnia 26 grudnia 1929.
•04/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 

o godzinie 10  rano  odbędzie się 
liżej w ym ien ionym  w biurze N r . 6 

niniejszem  zatw ierdzonych  w a- 
ącja p o ło w y realności w h!. 3681 

ruchom ość pow yższa oceniona 
00 zł. N ajn iższa cena w ynosi 
tej ceny sprzedaż nie p rzy j- 

1 1 2 1 4
odzki, O ddział, II.

14 grudnia 1929. 
t licy ta cy jn y : T rzeciego  lu 
no odbędzie się w Sądzie 
acja 2/22 części w h ł. 299, 

i całego w hl. 2 hg. Jam na 
się z 25 parcel g run tow ych  
go. W artość szacunkow a

2347 zł. 94 gr. N ajn iższa o ferta  1604 zł. 
66 gr. 1 12 0 2

Sąd grodz,. i.
B ircza, dnia 26 grudnia 1929.
E . 1708/29. E d y k t licyta cy jn y . D nia 29 

stycznia 1 9 3 0  o godz. 9 rano odbędzie się w 
tut. Sądzie b iuro 29 licytacja  p ołow y realności 
lw h. 97 gm. kat. M edynia głogow ska. W ar
tość szacunkow a w ynosi w raz z p rzynałeżno- 
ściam i 7428 zł. 50 gr. zaś najniższa oferta 
4952 zł. 24 gr. T ak ie  praw a, wobec k tó rych  
niniejsza licytacja  b y łab y  niedopuszczalną na- 
ieży zgłosić w tut. Sądzie najpóźniej na w y 
znaczonym  term inie licytacy jn ym . 1 1 2 1 6

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 6 grudnia 1929.

E. 732/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 
styczn ia  19 30  o godz. 9 rano  odbędzie się w 
tut. Sądzie b iuro  29 licytacja p o ło w y realności 
lw h. 253 gm kat. W ola bliższa. W artość sza
cun kow a w ynosi 2 194  zł. 29 gr. zaś najniższa 
o ferta  1462 zł. 86 gr. T ak ie  praw a, wobec 

Jttó ry c h  niniejsza licytacja  b y łab y  niedopu
szczalną należy zgłosić najpóźniej na w yzn a
czon ym  term inie licy ta cy jn y m  w tut. Sądzie. 

Sąd grodzki.
Ła cut, dnia 6 grudnia 1929. 1 1 2 1 7
E  16/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 

L w ow skiego  T o w arzystw a  A kc. B ro w a ró w  we 
L w ow ie odbędzie się dnia 2 1  stycznia 1930  
o godzinie 13 .30  popołudniu w  tut. Sądzie 
b iuro N r . 44 licytacja 3/4 w hl. 392 gm. Sassów. 
W artość szacunkow a 24690 zł. 1 1 2 3 0

Sąd grodzki, O ddział III.
Z łoczów , dnia 17  grudnia 1929.
E . 7162/28. Strona zobow iązana K ałm an 

M iinz w  Słochyn iach . E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek D ra Stanisław a W ojtasiew icza, ad w o
kata w  Sam borze odęazie się dnia 24 stycznia 
1930  o godzinie 1 1 - t e j  przedpołudniem  w 
biurze N r. 8, II p. licytacja  następujących 
realn ości: Księga grun tow a S łochyn ic, w hl. 
272, 370, oznaczenie realności: dom  m ieszkal
ny, m łyn i grun ta orne. W artość szacunkow a 
wraz. z przynależ. 1 1 .5 6 8  zł. N ajn iższa o ferta 
7 .7 12  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 1 12 2 9

Sąd grod zki, O ddział V .
S tary  Sam bor, dnia :o  listopada 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 434/29. M ichał N o w ak o w sk i, urodzony 

24 sierpnia 1863 w  H ucie różanicckiej, jak o  
żołn ierz oddziału robotniczego zaginął. C e
lem uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby 
do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nirn Sądowi. 10882

Sąd okręgow y.-
L w ó w , 7 października 1929.

•T  IV . 74/29(5. E d y k t. Ja n  Z aw adzki svn 
A n drzeja  i M arji u rodzon y 6 kw ietn ia 1890 
: zam ieszkały w D rogin i jak o  żołn ierz 1 p u ł
ku ułanów 6 arm ji austr., zaginął na wojnie

św iatow ej na froncie  rosyjsk im  w zim ie 19 15  r. 
bez w ieści. W drażając postępow anie celem u- 
znania go  za zm arłego w zyw a się aby uw iado
m iono Sąd w  W adow icach o zagin ionym  o 
6 miesięcy od ogłoszenia, poczcm  Sąd na p o 
n ow ny w niosek orzeknie ostatecznie. 1 1 1 2 3  

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
W adow ice, dnia 4 grudnia 1929.

T . 29S/29. Ja n  O rlik , u rodzon y 1873 w 
Lubieniu W ielkim , jak o  żołn ierz austr. zagi
nał. Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a 
się, aby do pół rok u  od dnia ogłoszenia udzie
lono w iadom ości o nim  Sądowi. 10883

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 7 października 1929.
T . 448/29. Stefan D uch, urodzony 1890 

w  H ry n io w ie , jak o  żołn ierz austr. zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się, 
aby do pół roku ód dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 10884

Sąd okręgow y.
L w ó w , 25 października 1929.
T . 380/29. Jan  T ercszko , u rodzon y 1886 

w  M ołodyczu, jako  żołn ierz austr. zginął. 
C elem  uznania go za zm arłego, w zyw a się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 10885

Sąd okręgow y.
L w ó w , 2 1 października 1929.
T . 235/29. Ignacy B urak  syn  F e d o .a  i 

A nastazji urodzon y 12  kw ietn ia 1S79  roku  w 
H ołow ecku  zaginął jak o  żołn ierz arm ji au- 
strjack ie j na froncie  w łoskim  w jesieni w  to ku  
19 15 .  W iadom ości o nim  udzielić należy tu 
tejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu m iesiącach 
od tego ogłoszenia w yd a ostateczne orzeczenie. 

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł IV .
S try j, dnia 20 listopada 1929. 1 1 1 1 7
T . IV . 122/29/6. E d yk t. Jó z e f Brożcna 

syn Ignacego i Z o fji u rod zon y 15  września 
1898 zam ieszkały w Stryszow ie jako żołnierz 
1 1  pułku piechoty w ojsk. Polskich  zaginął na 
wojnie od stycznia 1 9 1 9  roku  bez wieści. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w 
W adow icach o zagin ionym  do 6 m iesięcy od 
ogłoszenia, poczem  Sad na ponow ny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 1 1 1 2 4

Sąd o k ręgo w y, W yd ział IV .
W adow ice, dnia 29 listopada 1929.

T . IV . 125/29/4. E d yk t. W ojciech M ro
wieć syn M arcina i M ałgorzaty urodzon y 3

kw ietn ia 1878 zam ieszkały w P ietrzykow icach  
jak o  żołn ierz 19  pu łku  obr. k ra j. (c. k. Land. 
In f. reg. N r . 19) b. arm ji austr. zaginął na 
w ojn ie w  1 9 1 5  roku  bez wieści. W drażając 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby uw iadom iono Sąd w  W ad o w i
cach o zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogłosze
nia, poczem  Sąd na p o n o w n y w niosek orzek-. 
nic ostatecznie. 1 1 1 2 5

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 28 listopada 1929.

T Y S I Ą C E
chorycj na katar żołądka, wzdęcie, kurcze, 
bóle, niestraw ność, brak  apetytu, ogólne 
osłabienie et cetera, odzyskało  zd row ie, u ży
wając zioła sław nego na cały świat D r. D ietla, 
Profesora U n iw ersytetu  Jagiellońskiego . Żą
dajcie bezpłatnej b roszu ry pouczającej. A -  

dres: L iszki —  A p tek a . 94 57-3

Z A ST Ę P C Y  p o w ię k sz e ń  p o r tre to w y c h
wolny przejazd kolejami sta ła  pensja i prowizja. 
Oferty K r a k ó w  15  S k r z y n k a  P o c z to w a  8

A  W T n Y f '1 Meble, Obrazy, Dywany, 
™ *  *  Szkło i Porcelanę kupuje ZaPorcelanę kupuje 
gotówkę L a m u s  R o m a n o w ic z a  1 0  Teł. -5268

Z G U B IO N E D O K U M E N T A .
Z G U B IO N O  dow ód re jestracy jn y  pojazdu 

m echanicznego dla sam ochodu ciężar. LW . 
7S-20 Ford. 10 19 4 -3

U N IE W A Ż N IA  SIĘ  zagubioną książeczkę 
w ojskow ą, w ydaną przez P. K. U. Lwów 
(rocznik 1903), w ystaw ioną na nazw isko 
Stanisław  Żuczkow ski. 1 1 2 2 6

U N IE W A Ż N IA  SIĘ  praw o  jazd y  szofersjj^ej,
w ydane przez W ojew ództw o  lw ow skie na 
nazw isko Stanisław  Żu czkow ski. 1 1 2 2 6

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony względnie skra
dziony paszport zagran iczn y N r. 962/29, 
w ystaw io n y przez L w o w sk ie  Starostw o 
G rod zk ie  na nazw isko  A n d rzej Ułam .

U N IE W A Ż N IA M  zgubione w zględnie skra
dzione zaw odow e praw o  prow adzenia p o 
jazdów  m echanicznych, wystaw ione przez 
L w ow ską D y rc k tję  R o b ć t  Publicznych  wt 
Lw ow ie na nazw isko  A n d rzej U łam .

PIERWSZA MAŁOPOLSKA WYTWÓRNIA MEBLI LEKARSKICH

B. M ARCZYŃSKI i SK A b iu ro  H aun n o ra  fi T o ’ 7 8 - 1 8biuro Hausnera 6 Tel. 78-18
poleca meble lekarskie a  to stoły operacyjne, uniwersalne, ginekourologiczne, szafy na instrumenta, 
umywalnie, stoliki, kozetki do badań i tp. Wykonanie sposobem  i wedle mtłdeli zagranicznych. 
C en y  b e z k o n k u re n c y jn e . — D o g o d n e  w a ru n k i. — N a ż ą d a n ie  p r z e sy ła m y

n a jn o w sz e  k a t a lo g i .  t
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Nieszczęśliwe gwiazdy 

filmowe.
N ik t tak bardzo może, jak artysta 

film ow y, pędzący dni a często i noce 
w śród pełnej gwaru, denerwującej 
pracy, — nie potrzebuje chwili sa
motności, odcięcia się od świata. A  
jednak całe rzesze naiwnych wielbi
cieli i natrętów czyhają tylko na to, 
by te nieliczne chss ile ciszy zamącić 
gwiazdom film ow ym  swem natręc
twem.

N a ten temat krążą liczne w  
H ollyw ood anegdoty.

I tak Cecil de Mille, znakom ity re
żyser, ma zwyczaj odbywania każdego 
rana dwumilowej przechadzki, po
czerń wsiada do swego automobilu, 
czekającego nań właśnie w  takiej odle
głości od jego willi. Lub on niezmier
nie pewną drogę, ale nie może odby
w ać jej więcej niż raz na dwa tygodnie, 
gdyż w  przeciwnym  razie jest literalnie 
osaczany przez najrozmaitszych lu
dzi, domagających się pieniężnego 
wsparcia, starających się pokazać mu 
„w yjątko w o ”  utalentowane dzieci; 
musi odganiać przeróżnych dziwaków 
z „genjalnemi planami robienia miljo- 
nów‘£  agentóf. asekuracyjnych, oraz 
natrętnych akwizytorów.

Znany artysta John Gilbert zmu
szony był wybudować wysoki parkan 
m urowany naokoło swej rezydencji, a 
to z tego powodu, że sprytni przed 
siębiorcy przywozili tam tłumy tury
stów dla pokazywania Johna Gilberta, 
gdy ter znajdował się w  ogrodzie, lub 
na balkonie.

Marion Davies ciężko musi poku
tować za swe zamiłowanie do m alar
stwa. Mianowicie młodzi artyści gor
liwie czatują na ulicach, którem i Ma
rion musi przejść, by dotrzeć do swej 
nadmorskiej willi. Można tam zauwa
żyć istną galerje obrazów pod pachami 
ich twórców, ufających, iż M arjon ku
pi może któreś płótno.

N ils Asther został niedawno obu
dzony o godz. 4-tej nad ranem, poto, 
aby „zdecydować czyjś zakład”  co do 
tego, czy jest on już żonaty, czy też 
me!

SPRAWY GOSPODARCZE.
Uruchomienie Fabryki Wyrobów

A zotow ych w Mościcach. Prasa kra
kowska podaje, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa już w  ciągu sty
cznia r. p. uruchomiona będzie Pań
stwowa Fabryka W yrobów  A zoto
w ych w  Mościcach, pod Tarnowem . 
Próbne w yroby fabryki przekazano 
już do oceny fachowej komisji w  W ar
szawie. Ocena ta wypadła dodatnie. 
Obecnie odbywa się w  Mościcach 
montowanie dalszych maszyn i urzą
dzeń, tak aby fabryka mogła już w 
pierwszym roku zaspokoić wzrastające 
zapotrzebowanie w  kraju na nawozu 
sztuczne, a częściowo podjąć również 
pracę na eksport.

Eksport ziemniaków do Włoch.
Izba Przem ysłowo-H andlowa w  Łodzi 
otrzym ała z Ministerstwa Przemysłu 1 
H andlu uzupełniające informacje, do- 
ryczące możliwości eksportu ziemnia
ków  do W łoch.

Według opinji najpoważniejszych 
włoskich im porterów, brak ziemnia
ków  będzie na tamtejszym rynku w ię
kszy, aniżeli włos Kie władze centralne 
przewidują, wobec czego rząd będzie 
zmuszony udzielić dodatkowych ze
zwoleń na przywóz. Im porterzy w ło
scy interesują się obecnie w  dużym  
stopniu Polską, ze względu na dobry 
urodzaj i stosunkowo niskie ceny zie
m niaków na rynku polskim

C eny detaliczne ziem niaków we 
Włoszech wynoszą 0.75 do c.8o lir. za 
kg., ceny hurtowe — 43 do 50 ,.’r, za 
1 ąuintal (100 kg.).

Z  im portowych firm  włoskich, iu-

teresujcych się rynkiem  polskich zie
mniaków w ym ierni można następują
ce: Fratell, Tosi, Viale Um bria 107, 
Milano, Giuseppe Pallandini &  N i- 
colo C a ;oero , V ia  Perugine 14, Mi 
lano, D itta Buticchi Piazza Emilia 1, 
Milano.

Nagroda za najlepsze dzieło z dzie
dziny ekonomji rolniczej. Z  okazji ślu
bu włoskiego następcy tronu, Stały 
Komitet M iędzynarodowego Instytutu 
R olnictw a w F^zymie postanowił u- 
tw orzyć pod nazwą »Humbert-M arie 
Jose« doroczną nagrodę za najlepszą 
pracę z dziedziny ekonomji rolniczej.

O brót handlowy Stanów Zjedno
czonych. W edług najświeższych da
nych statystycznych eksport Stanów 
Zjednoczonych A. P. obniżył się w 
październiku r. b. w  porównaniu z 
tym  samym miesiącem roku zeszłego. 
W yw óz w październiku 1928 r. osią
gnął wartość 550 .0 14 .120  dolarów, 
natomiast w  październiku r. b osią
gnął 528.412.108 dolarów. W zrósł na
tomiast przywóz z 3 5 5,3 57-799 dola
rów do 39 1,0 25 .0 31 doi. Eurc-pa w  o- 
brocie handlowym  Stanów Zjednoczo
nych uczestniczyła w  sumach nastę
pujących: eksport z Europy do A m e
ryki w  miesiącu sprawozdawczym 
1928-go roku osiągnął 121,000.000, zaś 
w  październiku r. b. wzrósł do 139  
milj. dcl. Eksport zaś z A m eryki do 
Europy w  październiku 1928-go roku 
wynosił 269,000.000, zaś w  paździer
niku r. b. zmniejszył się do 263 milj. 
dolarów.

M ak silniebieski od 140 ,—  do 150 ,- 
1 1 0 ,—  do 12 0 ,—1.

Loco  L w ó w :
Pszenica kra jo w a zbiorow a od 3 5 J 

36 ,25 ; Jęczm ień  m ałopolski p rzem ia ło ł 
20,50 do 2 1 ,— .

Inne k u rsy niezm ienione.

G IE ŁD A  W A RSZAW SKA. 

W arszawa, 30 grudnia 1929

D olara S t. Zjedn. 8'87'07 
Franki francuskie 34‘88’50 
Belgja 
H olandja 
Kopenhaga
Londyn 
Nowy Jork 
raryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
W  ochy

8-89-07 
34-97 

124-58-00 124-89-00 
35908-00 359-98
238-60-00 239-20-00 

43-41 00 43-5200
8-89-07 

35 1 3 00 
26-4700 

17318 00

i e I d y .
G IE ŁD A  LW O W SKA .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz
czam y na stronie i-szej.

L w ó w , dnia 30 grud nia 1929.
Polski b an k  P rzem ysło w y 75,— , 80,— . 

B ro w a ry  lw ow skie 13 6 ,— .

G IE ID A  ZBOŻOW A.

L w ó w , dnia 30 grudnia [929.
W  obrocie giełdow ym  i pozagiełdow ym  

większe transakcje w  pszenicy i owsie, jęcz
m ieniu i hrer.zce.

C en y  pszenicy zbiorow ej, łubinu niebie
skiego oraz m aku p oszły w  górę, natom iast 
jęczm ień przem iałow y i kasza hreczana spa
d ły  w  cenie.

Tend encja niejednolita, usposobienie spo
kojne.

Loco  P od w ołoczyska :
Pszenica kra jo w a zbiorow a od 32,75 do 

33,75 ! Jęczm ień  m ałopolsk i brow arn iany od 
25 ,—  do 26,— ; Jęczm ień m ałopolski przem ia
ło w y  od 18 ,25 d °  18 ,7 5 ; Jęczm ień  m ałopolski 
pastew ny od 16 ,50  do 17 ,— ; Owies m ałopol
ski od 18 ,—  do 19 ,— ; Łubin niebieski od 
20,—  do 2 1 ,— ; R zepak  o z im y od 67,—  du 
69,— ; Kasza hreczana od 46,—  do 48,— ; M ak

8-8707 
35-04-50 
26-40-75 

172-7500
239-75-00 240-35 00 
125-30 00 125-6! 00 1 
46"58 -(i0 46-70’UO 

5J/„ pożyczka konwersyjno 47"25 
pożyczka kolejowa konw irsyjna 50"50 
pożyczka ko lcow a 102 50 
pożyczka dolarowi. 80 50 
dolarówka 67 00 67'25  67'CO 
8%  listy zastawne Banku G osp . Kraj. 
S%  listy zastawne Banku Rclnego 94' 

ohny. komun. Banku G dsp . Kraj.

124-21 T-  
35jira Redal- 

238 Ci t D 43 3 F  n Ke< 
3 fpaktor 

34-1
na

26 P/fcnależy fr;

8 °/„

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Ląhrow a 
Siła i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód. 
Firlej

G IEŁD A  W A RSZAW SKA.

W arszawa, 30 grudnia 1929 

12500  Modrzejów
120-00 

78-50 
177 00 

51-00 
9 5 0 0  

10500 
27-00 
5O-C0 
4 9 0 0  
36-50 
73 00 

39-00

Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, rolu.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
W ysoka

N a Rumi 
iem baczn 

|o Rum unja 
ib ry ; zwią; 

|tyczną gran 
m aljansen 
Rum unja 

|ończyla pie 
ludowej; 3 

Dwołany zo

U

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Rentr. lutowa
Dunaj S . Adria 83‘85
Bankvtrein 
Bedenkredit 
Kreditanstałt 
Hipoteezny 
K om pas 
Landerbank 
1 ,nionbank 
Kolej półn.

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 30 grudnia 1929 

169"25"00 Czerniowce 
Austr. kol. p 
Coleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut. 
Poldi Hiitten 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
Schodnica 
Rakszaw a 
Bank Małop.

124-12-00 
4-22-50 
! 89-90 

34-5800 
3 7 <fr-50 
7008-35 
27 89 50 
20 98 75 
79-8200 

137-5900 
00-97 
CO-97

21-3C 
9 4 0 0  
51-00 
71 75 
42-50 
26 00

Jak  się pr: 
zego roku 
Bezsprzec: 

aźdem polu 
całym świ 

lo-finansowt 
zięcia niem 
lelka, mię 
ora umożli 
liuty rumu 
i przyczyni!

rumuńskie 
ziatano w 
itycznej. 

ajem od c 
siono dej 

yjiią. Do 
jnienia a. 
w  państ 
ch skład 

innych 
i.dowan

9706 00

jwybitnie 
jest odwa 

dsięwzięck 
iej niepopuk 
iy do dobr

Nowy Rok w tradycji polskiej.
Zgubieni w  wirze życia, wśród 

nieustannej pracy i zabiegów, pozosta
wiam y poza sobą niemal niepostrze
żenie dnie, tygodnie i miesiące. Dopie
ro początek każdego roku uzmysławia 
nam niepowstrzymane tempo mijają
cego bezpowrotnie czasu, znacząc ży
cie niczem kilom etrowe słupy przy
drożne. Dzień noworoczny i poprze
dzająca go noc Sylwestrowa stały się 
symbolem owej tajemniczości niezna
nych przeznaczeń, czekających każde
go w  now ym  roku.

Stąd pochodzi to poczesne stanowi
sko, jakie wśród dorocznych świąt 
zajmuje N o w y R o k  i dlatego właśnie 
w tradycji polskiej dzień ten z tak 
wielom a związany jest zwyczajam i, z 
których jedne sięgają odległych cza
sów, inne znowu, mimo, że w powsze
chny weszły użytek, pochodzą z nieda
lekiej stosunkowo przeszłości.

W  dawnej Polsce lubiano długo 
b pzić się', jćść suto i przypijać rzetel
nie, to też radosny nastrój, w yw ołany 
świętami Bożego Narodzenia, u trzy
m ywał się przez cały tydzień, zam y
kający się równocześnie z końcem ro
ku — nocą Sylwestrową, N o w y  R o k  
był więc niejako dalszym ciągiem za
inaugurowanych w wigilję Bożego N a
rodzenia uroczystości. Z  tego więc 
względu pożegnanie starego i powita

nie nowego roku obchodzono zawsze 
bardzo wesoło.

R o k  stary, jakikolw iek był, kończy 
się, ustępuje miejsca nowemu korow o
dowi dni, wśród których nadzieja każe 
spodziewać się więcej szczęścia i rado
ści, niż w  poprzednim — trzeba więc 
cieszyć się, z radością witać nowy rok, 
zacząć go pod szczęśliwą gwiazdą, w 
kole najserdeczniejszych, przy suto za
stawionym  stole. Żegnano więc jedne
go dnia rok stary, a następnego w ita
no rok nowy. Rozpowszechniuny dziś 
zwyczaj, łączący te dwie uroczestości 
w  noc Sylwestrową, należy do now
szych czasów, dawniej po całodzien
nych zabawach wieczór Sylw estrowy 
spędzano na poważnych rozpam ięty- 
waniach i nabożnem dziękczynieniu.

Dzień Sylw estrowy, ostatni dzień 
roku, był w  dawnej Polsce pizede- 
wszystkiem  dniem święta młodzieży. 
Starszym  niejedna poważna nasuwała 
się refleksja, młodzi beztrosko n 1 zaba
wie, swawoli i figlach spędzaii ten 
dzień, mając przed sobą pełną możli
wości przyszłość, a za sobą tak mało 
trosk.

Bawiono się więc w m asknady 
wszelakie, przebierając w cudzoziem
skie stroje, fantowano w najrozmaitszy 
sposób różne przedm ioty, aby późnie; 
otrzym ać za nie „w yk u p ” , urządzano

lozm aite psoty, wreszcie w różono!
Dzień now oroczny zaczynano od 

życzeń w  kole dom owników i wza
jemnego obdarowywania się upom in
kami. Dawniej życzenia noworoczne 
nie były  jednak zdawkową, jak dziś, 
grzecznością, lecz wyrażane w  form ie 
kwi :cistej i dowcipnej —  przy kieli 
chu zazwyczaj — były  realnym  do
wodem szczerej, serdecznej przyjaźni 
lub głębokiego afektu. Składali więc 
sobie życzenia pomyślności w  nowym 
roku nietylko dom ow nicy i przyjacie
le, lecz również sądedz' bliżsi i dalsi. 
Odwiedzano się wzajem, z wylaną 
serdecznością składano życzenia i ucz
towano ochoczo. N ie zapominano też 
o noworocznych podarunkach, na 
dworach królewskich i magnackich 
rozdass ano nie raz obszerne nawet w ło
ści, wspaniałe wierzchowce, puhary i 
bogate złotem lite pasy, w  d\t orach 
szlacheckich podarki były skromniej 
sze, lecz niemniej szczerą ręką rozda
wane.

Po wsiach zaś chłopcy, poprzebie
rani jak w  Boże Narodzenie przy c h o 
dzeniu z Herodem lub szopką, w ędro
wali z rym owanem i życzeniami, roz
nosząc wszędy wesołość, a zbierając sute 
datki. W  miastach zaś wędrują „po 
kolędzie”  cale grom ady żaków, recy
tujących dowcipne kolędy noworoczne 
z życzeniami. I nie było niemal domu, 
gdzieby nie obdarowano kolędników

U  ludu wiejskiego, jak zwykle,

walwszelkie życzenia i pragnienia noi/ 
czne obracały się dokoła pomyślnL .P ° l: v/vz
zasiewów i obfitych zbiorów. T 
odwiedzający się gospodarze przj 
ze sobą w  rękaw icy owies, k tóry  
po szczypcie w  każdym  rogu st< 
na pomyślność i obfitość żniw 
w y  R o k  również opatrywano

sic dotkli 
», ale które
rząd   bę
ipskim  t i
do rewizji 

rfiwió istni
owocowe i opasywano je słom ąl - ^or; 
czem dom ownicy znosili jc d e l11^  §ospods 
giego na plecach z sadu do chatl Pr2y n>°d z 
przy najbliższych zbiorach w  teł?Ł*rucz' c' 1’ 
sób pełn< mi wodami znosić d o lzct- Kz.ąd, 
owoce. Zam azywano też „ l e m ł I,es JL‘dnej, 
okna, aby w  nowym  roku d o m ;ls a ’ 2 ca^  
doły „zamazane”  były, to znac 
walone chlebem i zbożem. W  w  
okolicach w  noc Sylwest rową 
wiano stół nakryty, aby no\ 
zastał w idom y znak obfitości lo d  względe 
Bożych w  chacie, jakoteż d k : 
czenia o gotowości przyjęcia J  
czasu gościa czy ubogiego.

ch punktai 
we; populai 
akżeż sic \ 

nasze stos

W ypełniony serdecznością/ 
ścią dzień noworoczny sta
spędzać zgodnie z odwieczny ]  
czajem staropolskiej gościnni^ 
rok cały, pomyślnie zaczęty ,J 
równie pomyślnie, zgodnie i ] 
jeśli w  zabawach i ucztow j  
przestrzegano umiaru, to w  M f 
celu, aby za przykładem  te g o k ff 
go dnia, radość i dostatek f, 
w domu przez cały rok.

C e n a  O g to B Z <  ń l  Za 1 wiaraa milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za *-ekstem) 15 ? r . )  za j  wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej 
&ekrologji 40 g r .(  w kronice, repertuarze, na stron ach ,tekstowych w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r . j  po kronice 5 0  g r . na 1-szej (pod nagli 

■łroboe ogłoszenia za słowo 1 0  g r ,  |  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż ra siowj 1 5  g r .  C ała stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  zL , tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłój
O głoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w a  5 0 u/r„  zamiejscowe 30%  drcisze .

»Drukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążezyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Nalcżytość pocztowa opłacona r y  

r .
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